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iosna niesie z sobą pewne ożywienie. W naszym 
w Związku przejawia się ono cyklem publikacji 

poświęconych harcerskiej kadrze, głównie na ła- 
mach "Motywów". Nasi redakcyjni współpracownicy bezpo- 
średnio lub pośrednio uczestniczą w prasowej dyskusji, 
poświęconej kadrze instruktorskiej przed Radą Naczelną. 

Jym razem, wstrzynujeny się od redakcyjnych komentarzy 
rezerwując sobie możliwość kontynuowania tego ciekawe- 
go i żywotnego tematu w kolejnych numerach "Harcerza 
Rzeczypospolitej". 

Uwadze czytelników polecamy pierwszy artykuł z nowe- 
go cyklu "Instruktorskie potyczki". Od pewnego czasu 
brak w naszej Organizacji normalnej instruktorskiej 
polemiki, z której zrodziłyby się jekieś ożywcze prądy 
wokół istniejących problemów. Oczekujemy na polemiczne 
głosy, komentarze, sugestie spornych tenatów - cykl Po- 
tyczek" czeka na Wasz udział. 

Widomym zwiastunem harcerskiej wiosny w naszej Związ- 
kowej prasie stał się artykuł druha Libomika w ostatnim 
"Harcerstwie" poświęcony... Skautom Piwr ©. Jeśli przyj 
miemy, że temat ten przespał w redakcji sen zimowy 
i zbudził się pod stosem artykułów jak niedźwiedź w 
Gawrze, to miłej nam i zaprzyjaźnionej redakcji gratulu 
jemy... pierwiosnka. i 

Ponieważ otrzymujemy dużo listów 'i telefonów z proś- 

bą o informacje dotyczące prenumeraty - przypominamy, 
że "HR-a" można prenumerować cały rok - informacje 
w stopce.     
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Uwega Czytelnicy: w styczniowym numerze HR-ś na 

okładce wykorzystano przezrocze autorstwa hm PL 
Janusza Wojtyczy. k 
Zdjęcie pięknego Krakowa na okładce tego numeru 
jest autorstwa hm Wojciecha Pasiowca. Czy Kraków 

rzeczywiście jest taki? - przeczytajcie RWE + 
na stronie 14. 
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o roku przeprowadza sią spis harcerski, często 
€ też, z różnych okazji, dokonuje się bardziej 

szczegółopych analiz statystycznych, odnoszących 
sią do różnych aspektów funkcjonowania Związku. Szczegól - 
nie często odnosi się to do kadry instruktorskiej. Czy- 

nione są zatem różnego rodzaju zestawienia, porównania, 
w większym lub mniejszym stopniu są one wykorzystywane 
w toku ważnych posiedzeń, narad czy seminariów, po czym 
sytuacja na ogół powraca do punktu wyjścia. 

Korzystając z okazji, jaką staje się kolejne posie- 
dzenie Rady Naczelnej związane tematycznie z niektórymi 
problemami kadry, będziemy tu mało oryginalni i też za- 

Czniemy od liczb, wziętych z nienejnowszego spisu har- 
cerskiego, z 1985 roku. 

ważne, potrzebne funkcje i stanowiska, ale za dużo jest 
wśród nas takich, co to żadnych konkretnych funkcji nie 
pełnią, umowy o pracę nie podpisali, są jakby figuran- 
tami. Nazywani są nawet gdzieniegdzie pogardliwie - 
frędzlami. W domyśle zatem, - obciążają jakby hipotekę, 
są zbędni!? 

Tą właśnie kategorią chcę się tu zająć, w kontekście 
faktu, że ZHP jest nie tylko instytucją wychowania mło- 
dzieży czy luźną federacją drużyn, lecz organizacją, ma- 
jącą do spełnienia także funkcje społeczno-polityczne, 
że stoją i zawsze będą przed harcerstwem stały poważne 
zadania społeczne o skali nie tylko lokalnej, że są nam 
do tego potrzebni nie tylko zuchy, harcerze, starsi har 
cerze (w sensie harcerstwa w szkołach ponadpodstawowych) 

hm DR Olgierd CFietkiewicz 

Otóż wykazano w nim ogólną liczbę kadry na 103.715 
osób, z czego 67.093, czyli bezwzględną większość sta- 

plus bezpośredni wychowawcy, ale także inni dorośli. 
Jest to także potrzebne z punktu widzenia zadań wycho- 

  nowią : zuchowi, , Star scy. 
Wiadomo, jak bardzo ważna, zupełnie określona, odpowie- 
dzialna to funkcja; nierzadko mówimy, że najważniejsza 
w harcerstwie. A nawet, że wszystkie pozostała istnie- 
ja głównie po ta, by pomagać drużynowym, bo tylko oni 
wychowują. Można by wprawdzie na marginesie zauważyć, iż 
bywa, że czasem formalna drużynowa jest w rzeczywistości 
tylko opiekunką drużyny, delegowsną jako nauczycielka 
przez szkołę, a naprawdę pracą kieruje nastoletni przy- 
boczny, 1 odwrotnie, że młodociany nosiciel granatowe- 
go sznura ani kroku nie zrobi bez swej opiekunki, która 
formalnie nie jest nawet członkiem ZHP, ale fakt jest 
faktem. Mamy ponad 67 tysięcy drużynowych, lecz tym ra- 
zem zajmiemy się nie nimi, lecz właśnie - tą resztą, ja- 
ką stanowi 35.622 instruktorów szczepów, SKI, WKI, RKI, 
komend hufców, komend chorągwi GK ZKP. Dodajmy tylko, 
że wykazana liczba jest proporcjonalnie mniej więcej 
stała, że zawsze około jednej trzeciej kadry stanowią 
owi "instruktorzy", czyli niedrużynowi. 

Zajmiemy się najpierw nimi z tego choćby względu, że 

często wyrażane są opinie i głosy, iż tych instruktorów 
jest ponoć w Związku za dużo. Mówi się czasem, że ow- 
szem, drużynowi to tak, do tego szczepowi, przewodniczą- 
cy kręgów instruktorskich, komendanci 1 ich zastępcy, 
kierownicy wydziałów i referatów w komendach to tskże 

„ jeśli młodsze wiekiem i doświadczeniem zespo- 

ły mają się uczyć dobrej i dobrze zorganizowanej robo- 
ty od starszych. Jeśli harcerstwo ma przygotować nie 

tylko do słodkiego, dobrze przez innych zorganizowanego 

życia, ale i do walki o wcielanie w życie swych ideałów 
o zmienianie świata na lepszy. 

Ale zacznijmy od prozy liczb. Któż się składa na 
owe J5.622 instruktotów - niedrużynowych? Niestety, nie 
wyczytamy tego wprost ze spisu, choć możemy powiedzieć 
ilu z nich legitymuje się jakim stopniem instruktorskim 
(najwięcej jest przewodników - 10.179), jaki reprezen- 
tują zawód (najwięcej jest nauczycieli - 15.616). Wiemy 
też, że 11.212 spośród nich należy do PZPR, że aż 27.940 
stanowią przeszkoleni, a 28.371 należy do jakiegoś krę- 
gu instruktorskiego, I jeszcze jedno: tylko 18.140 - to 
płeć piękna; w odróżnieniu od drużynowych - wskaźnik fe- 
minizacji jest tu zatem dość niski. 

Niestety, czy i jakie pełnią funkcje w ZHP o tym w 
spisie ani słowa, ani cyferki. Spróbujmy zatem wyliczyć 
to inaczej Po pierwsze, od tej ogólnej liczby odejmij- 
my szczepowych, Wprawdzie spis ich nie wyszczególnia, 
ale podaje liczbę szczepów. Tak więc, sumując 3.473 
szczepy harcerskie, 903 starszoharcerskie i 1.861 in- 
nych, zakładając, że każdy szczep ma szczepowego, można 
z ogólnej liczby 35.622 instruktorów wyodrębnić 6.237 
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szczepowych. Do rozszyfrowania pozostaje 29.385. 
Teraz dokonamy zabiegu bardzo zgrubnego. Darujemy 

sobie wyliczanie przewodniczących studenckich, wojsko- 
wych 1 robotniczych kręgów instruktorskich, jako że 
jest ich w sumie niewiele (245), pominiemy też przewo- 
dniczących wszelkich innych kręgów, bo w większości też 
albo istnieją przy harcerskich komendach, którymi się 

za chwilę zajmiemy, albo przy szczepach, a _ najczęś- 
ciej dowodzą nimi już odliczeni szczepowi, Przyjniemy 
arbitralnie, żeby było łatwiej liczyć, liczbę harcer- 
skich komend na 1000, w sprawozdaniu na VIII Zjazd było 
1141 komend hufców, ale od tego czasuwiel2 z nich łą- 
czyło się, tek więc ich liczba zapewne spadła; w to 
wliczmy też 49 komend chorągwi, by oszacować ogólną 
liczbę komend ZHP na okrągły tysiąc. Ile też w takiej 
komendzie może być konkretnych funkcji”- stanowisk? 
Nie wnikając w to, czy są to funkcje etatowe, czy "spo- 
łeczne”, oceńmy ich liczbę na 10; komendant, dwaj jego 
zastępcy i - przyjmijmy dla okrągłego rachunku - 7 kie- 
rowników referatów. Oczywiście, z jednej strony są huf- 
ce, w których takich konkretnych funkcji jest znacznie 
więcej: poszczególne referaty mają zastępców kierowni- 
ków, szefów sztabów zespołów, instruktorów odpowiedzial- 
nych za coś,za kogoś. Ale z drugiej strony bywa też wie 
le hufców, gdzie poza trójką komendancką mamy już tyl- 
ko drużynowych, a 1 komendanci -bywa - też prowadzą 
drużyny (są zatem już wliczeni). Tak więc 1000 komend 
po 10 instruktorów pozwala odliczyć nam kolejne 10.000 
i pozostaje do rozszyfrowania tylko 19.358 instruktorów. 
Końcówkę - 385 instruktorów przypiszmy Głównej Kwaterze 
w której niewątpliwie są wyłącznie konkretne i odpowie- 
dzialne funkcje (tenże spis wykazuje wprawdzie takich 
instruktorów w GK tylko 292, ale nie bądźmy drobiaz- 
(gowi i kolejny raz uprośćmy sobie rachunek). I tak otrzy- 
mujemy tych nierozszyfrowanych instruktorów - 19 tysię- 
cy. 

Porównajmy tę wielkość z inpymi kategoriami członkow- 
skimi, w tymże spisie, Zuchy - ponad 850 tysięcy, harce, 
rze - 880 tysięcy z okładem, harcerze starsi - ponad 
180 tysięczna rzesza, drużynowi - ponad 67 tysiący, in- 
struktorzy komend 4 szczepowi już wliczeni - 16 tysięcy. 
W zestawieniu z członkami kręgów instruktorskich 
SKI - 1440, WKI - 2157, RKI - 463, przy czym w tych 
kręgach spora ilość ich członków, to wyliczahi już dru- 
żynowi, szczepowi, instruktorzy komend. Te 19 tysięcy, 
to zatem kapitał spory, ale nie imponujący. Jak na ob- 
ciążenie - niewielki , jak ne szanse? Ano, spróbujmy 
porozważać... 

Na te 19 tysięcy składa stę zapewne sporo funkcyj- 
nych szczepów. Im większy szczep, im większy ma dorobek, 
także materialny, tym bardziej nie wystarczy układ: 
szczepowy plus drużynowi. Zda się i ktoś, kto na przy- 
kład zajmie się kształceniem kadry (dużej 1 małej) i 
majątkiem szczepu. Te dwie dodatkowe osoby w szczepie, 
rszy powiedzmy J tysiące szczepów (czyli co drugi), to 
już komputer wykazuje 6 tysięcy osób. Druga kategoria, 

to nauczyciele - opiekunowie harcerstwa w "swoich" szko- 
łach, którzy z harcerstwa wyrośli, czują się z nim zwią 
żani, natomiast uważali, że funkcje wychowawcze powinni 
po nich objąć młodsi. Są bardzo pożyteczni, nie ma po- 
wodu, byśmy ich zniechęcali do formalnego członkostwa 
w ZHP. Być może, to oni właśnie dają w spisach wysokie 
wskaźniki wieku "powyżej 30 lat", zawodowo "nauczycie- 
le" , przeszkolenia. Pełnienie funkcji instruktorskiej 
w ZHP to pewien proces, który ma swoje optimum; nie ka- 
żdy Haremistrz Polski Ludowej w wieku ponad 30 lat był 
by dobrym drużynowym czy szczepowym, mimo przeszkolenia 
i doświadczenia, Dla takich więc członków ZHP warto by- 
łoby może wprowadzić wyraźny, wyodrębniony status człon- 
kowski? 

e 
Nie próbuję określić liczby tego rodzaju instruktorów 

-opiskunów, w każdym razie są to zapewne także tysiące. 

  
Podobnie jak wielu jest zapewne specjalistów-opiekunów 
drużyn i klubów specjalnościowych. W tysiące należy też 
zapewne szacować instruktorów, którzy przez większość 
roku harcerskiego pozostają jakby w uśpieniu (by nie 

rzec - rezerwie, jako że ta ostatnia bywa traktowana 
formalnie); są współpracownikami jakichś komend, ich re- 

fetatów czy inspektoratów, czasem pojawiają się na ja- 
kimś spotkaniu, czasem coś ważnego załatwią, natomiast 
stają się sktywni i niezestępieni latem. Po prostusą 
świetnymi organizatorami obozów, ich komendantami, kwa- 
termistrzami, instruktorami; są to często "przedstawi- 
ciele innych zawodów”, którzy w czasie lata w roli in- 
struktorów wypełniają lukę, jaką stwarzają udający się 
na zasłużcna urlopy - nauczyciele (a zwłaszcza rodzinnie 
związane nauczycielki). Możemy sarkać, że są słabo zwią- 
zani z bieżącymi problemami Związku, 'sle powinno to ra- 
czej mobilizować, by temu zaradzić, niż narzekać, czy 
podejmować jakieś nieprzemyślane posunięcia. 

Do tego dochodzą wytrawni organizatorzy różnych in- 
prez, a także seniorzy, którzy czasem pracują nad his- 
torią harcerstwa, czasem są organizatorami kół przyja- 

ciół, a czasem - duszą ogniska tematycznego. Ilu ich 
jest? 

Bo tak w ogóle, jeśli ne serio traktować funkcje, 
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program, zadania ZHP, ta dorośli są nam bardzo potrzeb 
mi, indywidualnie 1 zespołowo, nie tylko w roli bez- 
pośrednich wychowawców. Nie myślę tu tylko o Akcji 
Letniej, Manewrach Techniczno-Obronnych, czy potrzebie 
organizacji innych akcji i imprez. Jeśli ZHP ma się li- 
czyć i coś zrobić np. w sprawach ochrony środowiska na- 
turalnego, rozwoju zainteresowań młodzieży, w tym nowo- 
czesną techniką, ktoś musi się tym systematycznie, sta- 
le zajmować, Z sercem i pomyślunkiem. Potrzebne są 1 
sztaby podwórkowe, i organizatorzy klubów specjalnościo 
wych, i. 

Przekonanie, że ze wszystkim poradzą sobie same drużyny 
starszoharcerskie, albo nawet kręgi harcerstwa akadeni- 
ckiego, jest złudzeniem. A nawet kręgi instruktorskie; 
by mogły naprawdę żyć spełniać swe funkcje, stawać się 
ośrodkami myśli 1 działania, trzeba w nie sporo zainwes- 
tować; nie wystarczy w tym celu gromadzić co jakiś czas 
drużynowych, by przeprowadzić seminarium na ważny, od- 
górnie ustalony temat. 

Ale, na szczęście, pozostają w ZHP po ukończeniu 
szkoły, starsi harcerze. Jedni mają predyspozycje wycho 

wawcze; to oni stają się drużynowymi i szczepowyni. 
Ale zostają i tacy, którzy czują się z harcerstwem zwią 
zani, chcą w nim nadal działać - inaczej. To, czy sta 
ną się dla konkretnych ogniw, a zatem i dla Zwięzku - 
szansą, czy też figurantami, zależy w decydującym stop 
niu od tego, jakimi są te ogniwa. Czy są ustawione na 
cele i zadania harcerstwa, na działalność z ludźmi i 
wśród ludzi, czy też są tworami biurakratycznymi speł- 
niającymi jako tako statutowe obowiązki, rozliczani 

przez hierarchiczne wyższe jednostki, dla których cele 
1 zadania to frazeologia, a młodzież i instruktorzy - 
to tylko pozycje w sprawozdaniach. 

Sądzę, że przed Związkiem, to znaczy również przed 
wszystkimi jego ogniwami, na seria i naprawdę stoją 
ważne zadania społeczne. Potrzebni są do nich także lu- 
dzie dorośli, jeśli ZHP jest pełnokrwistą organizacją, 
zdolną sprostać _ potrzebom naszych czasów. Zwłaszcza 
młodzi dorośli, w organizacji młodzieżowej. Czy ci do- 
rośli - obok spełnienia indywidualnych zadań wychowaw- 
czych - będą w ZHP funkcjonować poprzez rozszerzenie 

formuły harcerstwa starszego, czy instruktorowania - 
- mie jest to tał  iśtotne, Zapewne obie możliwości 
powinny być rozwijane: i poprzez wyrastanie w harcerst 
"cywilnych GS-ów", jak i tworzenie w korpusie instruk- 
torskim newych kategorii członkostwa, m.in. poprzez 
przydzielanie i rozliczanie czasowych, odpowiedzialnych 
zadań instruktorskich, których spełnianie byłoby trak- 
towane jako pełnoprawna, ważna forma pracy instruktora 
brana pod uwagę przy zaliczaniu służby (do trzeba robić!). 

Tych zaś,co krzyczą, że należy zrobić porządek z 
tymi instruktorami, którzy nie mają konkretnych funkcji, 
"pozbyć się frędzli", można porównać do kiepskich gra- 
Czy w szachy lub warcaby. Tacy kiepscy gracze często 
już na początku gry idą na morderczą wymianę bierek, bo 
łatwiej im sią potem orientować w grze, ydy na plansży 
pozostaje ich niewiele. Natomiast pełna szachownica, 
to wprawdzie trudniej dla gracza, ale za to jaka pięk- 
na paleta możliwości dla Mistrza 

  

ielki Post trwający czterdzieści dni poprzedza- 
jacych Wielkanoc był dawniej surowo przestrze- 
gany. Nie brano do ust niczego z mięs, jaj i 

mleka. Chłopom i miejskiej biedocie post mało dokuczał, 
bo tak przed nim, jak i po nim było skromniutko. Boga- 
ti mogli dowoli raczyć się np. rybami różnie przyrządza- 
nymi, a było ich dostatecznie dużo, bo przy każdym dwo- 
rze i plebanii utrzymywano stawy rybne. Dla tych synbo- 
łem postu była ryba, dla pozostałych symbolem był post- 
ny żur. 
Żur zskwaszano w dzieżach na długo przed Popielcem, aby 
nabrał odpowiedniego smaku i kcnsystencji. Surowcem by- 
ła razowa mąka, nojczęściej żytnia, którą zalewano prz 
gotowaną i ostudzoną wodą. Resztę robiły bakterie kwaś- 
ne. Przyrządzanie żuru nie było pracochłonne: zlewano 
porcję zakwasu, rozcieńczano i gotowano z ząbkiem czosn- 
ku, suszonym grzybkiem oraz odrobiną soli. Spożywano z 
ziemniakami kroszonymi czasem olejem. Mogło to nawet 
smakować, ale rzecz w tym, że jedzono żur na obiad , na 
kolację a nieraz również i na śniadanie. Tak monotonny 
jadłospis zmuszał do refleksji nad marnością życia ludz- 
kiego oraz do strachu przed karą za grzechy, do dałsze- 
go umartwiania się. Po przeżytym poście łatwiej było 
dostać rozgrzeszenie, z odpuszczonymi winami zastadano 
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da obfitego świątecznego stołu. 
Do tego odpuszczania win chciałbym nawiązać, bo po- 
mimo religijnego charakteru, powinno na tyle wejść w 
krew społeczeństwu, że należałoby wprowadzić je do ob- 
rzędowości świeckiej. Konfesjonałem byłyby radiowęzły, 
gazetki ścienne, w skali większej prasa, radio, tele- 
wizja, kasety video itp. Zamiast obsmarowywania bliź- 
nich, każdy, ten jedyny raz miałby okazję do roztrzi 
sania takiej samokrytyki i udzielania lub odmawiania 
rozgrzeszenia, w zależności od szczerości wynurzeń oraz 
stopnia okazywanej skruchy. R 

Aby uniknąć posądzenia, że kieruję się niezdrową cieka- 
wością, deklarują gotowość pokajania się pierwszy, Jak 
ów lekarz, który na próbę wszczepił sobie AIOS. 
Zdobywam się więc na odwagę i rozpoczynam moją spowiedź. 
Proszę 0 wyrozumiałość dla ludzkiej ułomności, mieć 
na względzie wpływ na mój charakter trudnej młodości 
1 darować mi winy najcięższe, a były nim: 

* przedstawienie w krzywym zwierciadle zamierzeń i o- 
siągnięć wszelkich Władz harcerskich od zastępowych 
zaczynając. Teraz dopiero widzę jasno jaką krzywdę 

wyrządziłem Szlachetnym Druhom i Druhnom, szczególnie 
tym,na samym szczycie, mocno dzierżącym sztandar z wy- 
pisaną nań dewizą "0.N.C.". Wszyscy wiedzą, że Uczo- 
ność i Cnota są ich cechami niezmiennymi. A ja, nie- 
godny, służyłem: przewrotnemu hasłu: "Prawdziwy kry- 
tyk Cnoty się nie boi". Teraz wyrzekam sią go i obie- 
cuję poprawę. 
Posądzenie moich redakcyjnych kolegów, że dadzą się 
kupić MAW-owi po cenach nieregulowanych, nawet po se- 
zonowo obniżonych. Wiedziałem, że czynię im krzywdę 
myśląc w ten sposób, a mimo to myślałem... 

Obiecuję wszystkim wyżej wymienionym i niewymienionyn, 
że będę dostrzegał u nich tylko ta co dobre, szlachet- 
ne i wzniosłe. Albo nie będę pisał. 

„tł 

  

POTYCZKI... 

ie myślcie sobie, że drukarski chochlik spłatał 
n HR-owi figla, spodobał mi się zwrot druha J. 

Nuckowskiego w jego artykule "Czy harcerstwo 
zdoła wybić się na nowoczesność" (Motywy 1987/4, odnie- 
siony do nowego stylu komunikowania się urzędników z 
petentami: "BASIC-urzędniczy" i postanowiłem konpaty- 
bilnie określić jego wypowiedź. Skoro nowoczesność zo- 
stała nam na ostatnim Zjeździe ZHP zadana, to trzeba 
po takim artykule iść za ciosem. Na szczęście tekst 

ten przeczytałem w normalnym rytmie oddechowym (dzięki 
wieloletnim ćwiczeniom PRANAJAMA) 1 bez lęku, mimo iż 
akapitów w wypowiedzi autora było sporo. A że i u mnie 

jest "pasja, otwarta głowa i w duszy granie" to dokona- 
łem trawestacji wspomnianego terminu na BASIC naczelni- 
czy. 

Jeżeli harcerstwo ma wejść w XXI wiek nowocześnie, 

"z harcerską lilijką na przedzie, pod rozpostartym pi 
rasolen" (chyba ten parasol będzie laserową osłoną anty- 
urzędniczą), to przede wszystkim władza musi przejść 
z najprymitywniejszego języka porozumiewania się z kad- 
rą instruktorską na język bardziej uniwersalny, konwer- 

sacyjny. Współcześni specjaliści od komputerów stwier- 
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dzają, że język BASIC należy do najbardziej prymityw- 
ńych 4 najbardziej tradycyjnych algorytmów postępowa- 
nie, od których to nie nąlęży zaczynać neuki w fazie po- 
czątkowej! Cechują go: słabe przystosowanie do wymagań 
narzuconych przez współczesne metody programowania; 

podatność na popełnianie elementarnych błędów; zbytecz- 
ne absorbowanie drobiazgowymi szczegółami techntcznyut; 
narzucanie zbędnych ograniczeń. W rezultacie niewłaś- 
ciwy wybór przez druha naczeinika pierwszego języką kom- 

puterowego zamiast wybić na nowączesność doprowadzi nie- 
uchronnie do wyrobienia u odbiorców od samego początku 
złych nawyków programowania własnych zadań wychowaw- 
czych i złego podejścia :do rozwiązywania problemów. Raz 
przyswojone nawyki trudno będzie później wykorzenić. 
BASIC naczelniczy jest zatem pierwszą barierą dla nowo- 
czesnego harcerstwa. Na usprawiedliwienie autora można 

przytoczyć opinię badacza psychologicznej teorii moty- 
wacji kratycznej (J. Kozielecki, Studia Socjologiczne 

1986 nr 1), iż "żaden szczebel władzy nie zadowala w 
pełni człowieka", a więc także J. Nuckowskiego. 

BASIC naczelniczy polega na tym, że przedstawiciel 
władzy wypowiada swoje poglądy z pozycji podwładnego w 
taki sposób, żeby sprawić wrażenie "bycia z..." prze- 
Giwko złu! Jestem rozczarowany takim sposobem pobudza- 

nia do dyskusji, która ma być jedynie penetracją pos- 
taw i poglądów zaś lokomotywa władzy pojedzie i tak 
swoimi torami. "Stąd ten artykuł polemiczny, być może 
jednostronny - ale napisany nie po to, by odbierać wia- 
rę i nadzieję, lecz by mobilizować do dyskusji o nowo- 
czesnej przyszłości ZHP". Ileż to już mieliśmy w osta- 
tnich latach burzliwych dyskusji, ileż przelanych na 
papier słów, wykrzyczanych demagogicznie lub racjonal- 
"nie poglądów? I co? BASIC! 

Główna Kwatera,ZHP w materiale dyskusyjnym pt "Nasza 
ły, nasze życie" (Motywy nr 6/87) dochodzi do 

wniosku chwalebnego: "Cokolniek byśmy nie zamierzyli, 
zacząć musimy od siebie. Od oceny naszych własnych 
postaw. Jecy jesteśmy!" I znowu BASIC! W istocie, wszyst 
ko co złe rodzi się w naszym Związku samo, ani od głowy, 
ani od ogona. Spróbujmy więc przeczytać artykuł druha 
J. Nuckowskiego zgodnie z postulowaną przez niego zasa- 
dą samokontroli, a okaże się, że: także GK ZHP jest 
akcjonariuszem spółki "Sztampa, rutyna, nieraz bezmyśl- 
ność a w efekcie nuda", Powstają tu nudne propozycja 
programowe, pracuje się tu systemem wielu posiedzeń, 
minariów, narad i rad. Propozycje programowe na kolej- 
ny rok harcerski opierają się w przeważającej mierze na 
różnego rodzaju formach współzowodnictwa, a więc tur- 
niejach, konkursach. Gdyby nie to, to instaocje terano- 
we nie miałby okazji do wyłonienia prawdziwie harcer- 
skich ogniw. 
2. 0 zaniku ideowości wśród kadry kierowniczej świad- 
czy traktowanie etatowej lub społecznej funkcji jako 
okazji do kariery zawodowej, społecznej lub politycznej 
w określonym towarzystwie, biurze, komitecie itp. 
(patrz: A. Brodowski, Druhu komendancie, czy jesteś 

instruktorem, "Harcerstwo" 1987/2). Druh J. Nuckowski 
twierdzi, że dyskusje ideowe nie wychodzą nam w ZHP 
ze względu na formę. Jaką? Pisał o tym wcześniej i wąte 
pię, by coś się w tym względzie zmieniło, a mianowicie: 
"Doszło też w ZHP do doskonałego opanowania przez a- 

„parat harcerski sztuki reżyserowania obrad władz ple- 
narnych. Te ostatnie stały sią (z wyjątkiem ostatńiego 
byrzTiyzgpo oktesuł doskonałe wyreżyserowanymi przedsta- 

wieniami teatralnymi, w których istniały role "aktorów 
młodzieżowych" i "widzów". (...) Wyjątkowo niedenokra- 
tycznym zwyczajem jest np, wykształcony w ZHP zwyczaj 
poprzedzania wszystkich posiedzeń Rady Naczelnej narada- 

mi komendantów chc ;gwi. Po takich naradach komendanci 
na ogół dbają, by "ich" członkowie Rady byli "posłuszni" 
na obradach. Ale też nie o wszystkim ten "seropag"wodzów" 
decyduje. Najważniejsze decyzje (m.in. personalne) po- 

dejmuje już inny krąg kompetentnych i wtajemniczonych" 
(3. Nuckowski, Problemy demokracji 1 samorządności ZHP, 
"Pokolenia" 1981/2 s.28-29), Czy możemy być z tego dum- 
ni? 

J. Piękny jest ekapit - bo prawdziwy - o biurokracji 

otganiżacyjnej. Tyle tylko, że ściąganie lawiny infor- 
macji jest z dołu do góry, nie odwrotnie! Znorą jest 
biurokratyczny styl pracy wielu komend (godziny urzędo- 

wania, rozmowy z instruktorami zza biurka, zlecanie, żą- 
danie, tozliczanie). Kto to zmieniać? Drużynowy? 
Dobry drużynowy wypełni ankietę spisu czy przeglądu 
drużyn mechanicznie i bezrefleksyjnie, gdyż szkoda mu 
na to czasu. Nigdy bowiem w dziejach ZHP los prawidłowo 

prowadzonej pracy wychowawczej z drużyną nie zależał 
od papierkowej rejestracji danych. Czy władza wyciągała 
jakiekolwiek wnioski do udoskonalenia własnej działal- 
ności z takichspisów? Bo drużynowenu zaangażowąnemu w 
służbę harcerstwu całym życiem papier do samooceny 
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pracy nie jest potrzebny. On musi myśleć i rozliczać 
się ze swej ofiarnej służby na cn dzień, przed swoimi 
harcerzami! Przyzwyczaili się nasi działacze z instancji 
terenowych do rozsyłania owych spisów, ankiet, przeglą- 
dów (ile przy tym wydano pieniędzy na opłaty pocztowe) 

w dół. Nawet na kursy drużynowych lub seminaria instruk- 
torskie wysyła się zawiadomienia pocztą! A drużynowy 

niech zgodnie z wolą urzędu odpowie na pismo. Dobrze, 

łe jeszcze nie ma oficjalnie zatwierdzonych sankcji za 
„nieodpisanie na oczekiwaną ofertę. A może są, tylko nie 
ma już tych, którzy się nie podporządkowali? 
4. Od dawna wiadomo, dlaczego młodzi rezygnują z aktyw- 
ności społecznej wZKP. Prowadzone już _ były badania 
na ten temat, tyla tylko,że ich wynikami przejęli się 

mi badacze i ich respondenci. Tak jest -jednak w całej 
"pedagogice współczesnej, że badania empiryczne służą 
jedynie opisowi, wyjaśnianiu, czasami asekuracji, po- 
zorowaniu troski o głos z dołu. Praktyka zaś idzie 
awoim torem nawet tam, gdzie badania były prowadzone. 
W naszym hufcu na przykład jedna ze studentek V roku 

pedagogiki badała przyczyny rezygnacji instruktorów z 

pracy w ZHP. Zapewniam, że żaden z członków kadry kie- 

rowniczej tej instancji nie był tą pracą zainteresowa 
ny. Może by się jeszcze czegoś złego o, swojej pracy 
dowiedział? A tak, śpi spokojnie, a jeśli nie śpi, to 

śmieje się 1 gwiżdże. Kadra etatowa nie tylko nie czy- 

ta wyników badań gocjopedagogicznych ale i niechętnie 

je u siebie inicjuje. Rzadko spotyka się tu instrukto- 

ra zaczytującego się najnowszymi pracami z zakresu te- 

orii i metodyki wychowania, psychologii organizacji, 

socjologii wychowania itp. Są nienowocześni, gdyż tkwią 

w tormułkach zapamiętanych jako ostateczne prawdy 1» 

z lat n-tych, tylko nie ostatnich. Sięganie do historii 

jest nieopłacalne, gdyż można być pomówionym o różne 

-izmy i prowadzente walki politycznej. Pytanie Druha 

J. Nuckowskiego :"Jakąż więc nauczycielką życia jest 

historis harcerstwa?" wydaje się być retoryczne. 

Y * 

drużynowych innej wersji roty przyrzeczenia od obowią- 
zującej.. I słusznie - choć słów użył zbyt mocnych. 
Znam gorsze praktyki pseudowychowawcze, ale żadnej z 
nich nie określiłbym słowem "zbrodnia". Nie będę tu 
dyskutował nad kwestią roty przyrzeczenia, gdyż mądrzej 
si ode mnie wypowiadali się na łamach prasy hercerskiej, 
w czasie konterencji sprawozdawczo-wyborczych. BASIC? 

| ze 

Reasumując: idea wybijania się harcerstwa na no- 
woczesność nie może być realizowana tradycyjnymi for 

mi walki poprzez analizę i ocenę deformacji organiza- 

cyjnych (w tym także w stosunkach międzyludzkich) zgod”, 

nie z zasadą H-l (zasadą poszukiwania atrybucji zewnę- 

trznej), tzn., że wszyscy podlegają dewiacjon prócz 

anie. 
w dolnej części ekranu mojego monitora TV ukazał 

się raport komputera: "Nonsense in BASIC..." * 

Ale dlaczego??? 
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PROMOCJI 

hm PL K.B. Schiitterły 

est w naszym Związku system zasad, który pomaga 
J w realizacji programu. Jest to system metodycz- 

ny. Przez jednych niedoceniany przez innych 
przeceniany, niemniej mówiąc o pracy wychowawczej w har- 
cerstwie powołujemy się często na naszą specyficzną me- 
»todę wychowawczą. 
Jeśli jest i jeśli się o nim mówi i nań powołuje to po- 
winiem być tak zabezpieczany aby mógł być w pełni rea- 
lizowany. W połowie.poprzedniej kadencji, zgodnie z 
Uchwałą VII Zjazdu, Rada Naczelna ZHP przyjęła najpierw 
system znaków służby starszoharcerskiej (wprowadzony 
wcześniej w Chorągwi Krakowskiej), « następnie zwarty 
System sprawności indywidualnych, (do opracowania któ- 
rych przyczynili się także Krakowianie z HR-a) najlepszy 
a napewno regulaminowo najciekawszy w dziejach Związku. 
Tak więc harcerstwo otrzymało uporządkowany system spraw- 
ności indywidualnych a harcerze starsi niezwykle cieka- 
wą triadę: dobry, stosunkowo chętnie zdobywany system 
stopni (pilna potrzeba poprawienia stopnia wędrownika); 

ciekawie pomyślane znaki służb, jako zadanie dla zespo- 
łu połączonego wspólnymi zainteresowaniani, oraz spraw- 
ności uzupełniające system stopni i znaków służb. 

Wydawałoby się, że jest wspaniale. Metodyka wymagana 
przecież przez harcerską władzę mogłaby funkcjonować 
ku zadowoleniu wszystkich ale zabrakło... promacji. 
Sytuacja w drużynach starszoharcerskich jest taka jaka 
jest. Najczęściej są to drużyny jednoroczne a przecież na 
pracę z drużyną bez wyraźnego stosowania metodyki może 
pozwolić sobie instruktor o ogromnyg doświadczeniu ży- 
ciowym i po wielu harcerskich dokonaniach. Jedną z cech 
charakterystycznych w drużynach starszych jest płynność. 

Harcerze przychodzą, odchodzą 6 drużynowy nie za bardzo 

wie jak ich zatrzymać. Właśnie drużynowy jest tym, któ- 
ry w drużynie pracuje stosunkowo najdłużej. Drużynowy 
natychmiast po mianowaniu powinien otrzymać (może jako 
materiały odpłatne) kilkanaście książeczek - "Stopnie" 
"Sprawności i znaki służb starszoharcerskich" i regula- 
min drużyny. Być może otrzymałby też oznaczenia guyby 
były. Znaków służb już nie ma. Krakowska Komenda Cho- 
rągwi rozwiązała kiedyś ten problem na własny użytek, 
wspomagając przy okazji cały Związek. Hufiec skiernie- 
wicki (Chorągiew Łódzka) wyprodukował tanio pełny kon- 

plet sprawności. Są to dowody na to, że można szybko 
1 stosunkowo tanic Tymczasem centrala obiecuje już 
trzeci rok. No i co? No i nic. Pod koniec bieżącego 
roku Krakowska Oficyna Wydanicza wyda stopnie i znaki. 
Sprawności drukowała dwukrotnie. Oczywiście w małym na- 

kładzie i w związku z tym zasięg tych tytułów będzie ogra- 
niczony. 
Mamy w harcerstwie starszym bardzo ciekawy system wspo- 
magający poczynania drużyny, jeśli drużyna uzna, że 
tak trzeba i w pewnym marencie zabraknie pomysłów. 
A trzeba, bo Powszechny Przegląd Drużyn będący zadani 
obowiązkowym pyta o realizację systemu metodycznego bar- 
dzo szczegółowo. Jak więc wywiązać się z tego obowiąz- 
ku? No jak? A czy to czasem nie jest sytuacja nie wycho- 
wawcza? Jest!!! Ale co z tego. Niech sobie będzie. 
Myślę, że tych kilkanaście linijek nie zakłóci dobrego 
samopoczucia naszym decydentom. Już niedługo kolejna 
Polowa Zbiórka Harcerstwa Starszego. Pewnże będzie ponad 
10 tysięcy. Znowu będą pytać o "pomoce"do pracy. 

5. Za zbrodnię wychowawczą uważa autor odbieranie przez 
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Primaaprilisowo Dostojny Druhu Redaktorze! 

DONOS I. 

No i wyszłą szydło z worka. Nareszcie wiado- 
mo skąd sączy się jad do naszego Związku. Ani byś nie 
uwierzył. Z CSIH. Tak, tak. Opanowała "Nadwarciański 
Gród" grupa niedowiarków i dysydentów, która nie chce 
paść na kolana przed ŚWIĘTOŚCIAMI! Mało tego. Hiechby 

może i nie padali, byle te swoje obrazoburcze praktyki 
kultywowali w ciemnym załęczańskim zagajniku, z dala 
od zdrowej większości. Gdzie tam. Odszczepieńcy ci, nie 
stydząc się swoich nazwisk, publicznie rozsiewają za- 

razę. Udało mi się nawet zidentyfikować całą szajkę. 
Alina Leciejewska-Nosal red. nacz., Jerzy Hamerski z-ca 
komendanta CSIH i Anna Czarnuch tamtejszy starszy in- 
$truktor. Wyobreź sobie, że chcą oni modyfikować 
10 PUNKT! 
Rany Boskie, do czego to dochodzi!? 

Refleksja 1 

Instytucja zakazów i nakazów jest dobra, tyl- 
ko pod warunkiem, że i zakazy i nakazy można w jakiś 
sposób wysgzekwować. Załóżmy, że zaczynamy nagle ściśle 
trzymać się litery (3) naszego Prawą. I co? Od razu 
braknie nam 2/3 wszystkich drużynowych a administrac- 
ja harcerska przestanie funkcjonować w ogóle. Czy za- 

tem mamy zgadzać się na łamanie tego Nieszczęsnego 
Punkte ? Niestety nie mamy wyjścia. Musimy. I to jest 
smutne. 
Zgadzam się zatem z poglądem Ani i Jurka, że z rumień- 
cem wstydu, ale bez pruderii musimy usiąść i jak do- 
rośli, mądrze i z troską zacząć budować rozsądny pro- 
gram walki z narodowymi przecież nałogami. Żeby jednak 
być w tej walce wiarygodnymi, trzeba inaczej sformuło- 
wać 10 punkt. Bo nie wiem, czy w obecnej sytuacji nie 
są dla nas weżniejsi palacze z otwartymi głowami, od 
niepalących tumanów. Niestety harcerstwo nie jest dla 
instruktorów aż taką atrakcją, żeby dla przynależności 

do niego zrezygnowali z "popularnego". 
Może jednak się myłę, gdyż znalazł się błędny rycerz, 
obrońca cnót, który szarżuje na łamach "Motywów" (co 
na to red. nacz,) z pochyloną kopią i zakutym łbem. 
Jestem ciekaw wyniku potyczki z pierwszym z brzegu wia- 
trakiem jakim będzie na przykład dymek z papierosa? 

DONOS 11. 

Niezaproszuny wszedłem ostatnio na dwie har- 
cerskie imprezy rozrywkowe. Jedna miała miejsce w Wie- 
luniu, druga - w Nowym Sączu. Jedna i druga z gatunku 
artystycznych. Jedna 1 druga nudna jak flaki z olejem. 

Refleksja 2 

W harcerskim Środowisku mającym związki z 
kulturą, panuje powszechne przekonanie, że na gcenę na- 
dają się wszyscy. To jedno. Drugie, że nasze imprezy 
mają mieć przede wszystkim luz. Znaczy to, że prowadzo- 
ne mogą być bez scenariusza, bez myśli przewodniej i 
bez sensu w rezultacie. Konsekwencją tego jest żenują- 
cy poziom, antyreklama i brak jakiegokolwiek zaintere- 
sowania. Fakt, że na obu opisywanych imprezach nie było 
nikogo poza występującymi w imprezie "artystami" - mówi 
sam za siebie. A przecież organizatorzy z Wielunia 
i Nowego Sącza mieli pod ręką fachowców, którzy 
na pewno pomogliby dźwignąć poziom co najaniej o kilka 
stopni. Co więc zostało? Zlepek "numerów" bez ładu i 
składu. Bałagan na scenie. Dziury w programie, Przecią- 
gające się oczekiwania na kolejnych wykonawców, którzy 
akurat wyszli na .' herbatę. Prowadzący miotający się 

po scenie, nie zauważający, że na widowini jest publigz- 
ność, którą należy szanować choćby za to, że przyszła. 

No tak, ale tam tej prawdziwej publiczności nie było. 
Przepraszam - zapomniałem. 
Powszechna nieznajomość podstawowych kanonów sztuki wo- 

kalnej czy teatralnej, hołdowanie złym gustom, powiela- 
nie do obrzydzenia tych samych grebsów i pogląd, że 

najlepiej muszą sią bawić wykonawcy - to tworzywo z któ- 

  

rego pichci się "kulturalne" imprezy harcerskie. Jeże- 
li do tego dołożymy jeszcze przekonanie, że to my jes- 
teśmy naprawdę dobrzy dlatego tylko, że grupa harcerzy 
(koniecznie starszych) wykrzykuje i wyklaskuje kolej- 
ne numery, to jesteśmy w domu i małe mamy szanse by 
coś zmieniło się na le; sze. 

DONOS III. 

Nowoczesność tu nie komputery, ale przede 
wszystkim inne lepsze myślenie i lepsza praca. I jedno 
i drugie ma szanse rozwiną* się wiaściwie jedynie we 
właściwych warunkach. Kto i* warunki powinien mieć? 
Przede wszystkim Centraln. Szkoły Instruktorów. A m 
3a? Przypatrzmy się Załęczu. CSIH zatopiona w sosnowo- 
-brzozowych lasach, nad piękuie szuniącą brudną Wartą 
na pierwszy rzut oka robi dość pozytywne wrażenie. Pi- 
szę dość - bo architektura budynków przypomina zabudo- 
wania z innej (niezwykle dla naszego rraju ważnej) ga- 

łęzi gospodarki narodowej. Wewnątrz podobnie jak na 
zewnątrz. Sześcioosobowe pokoje z jednym stołem i dwo- 
ma krzesłami. Nad głową ohydne lampy jarzeniowe, które 
zapalić można albo wszystkie, albo żadnej. Sale wykła- 
dowe bez wyrazu. Telefon tylko w sekretariacie nie 
daje praktycznie możliwości kontaktu, jaki jest szkole 
potrzebny ze światem. Brak radiofonizacji na tak roz- 
ległym terenie. Nie ma nawet możliwości porozmawiania 
ze sobą (jedynie w sypialni na łóżku). O wypiciu kawy 
lub herbaty nie ma mowy. A może picie kawy to też na- 

* POGLĄDY 

łóg i w myśl 10-tego... dajmy spokój. Wróćmy do szkoły. 
Przez dwa tygodnie - tyle trwa kurs - harcerstwa nie 
można się nauczyć, nawet w CSI. 0 tym kadra "Nadwarciań- 
skiego Grodu" wie ale można harcerstwem zarazić i z 
razić można chęcią ciągłego doskonalenia swoich umiejąt- 
ności harcerskich. Kluczem do tego powinno być samo- 
kształcenie. Jak o tym przekonać ludzi skoro w czasie, 
kiedy człowiek powinien porozmawiać sam ze sobą lub o- 
tworzyć książkę, aby upewnić się, że jest albo nie jest 
tak jak myśli w sali gdzie mieszka przypominającej 
pokój zabiegowy, dwie osoby opowiadają sobie dowcipy, 
trzecia łupie na gitarze, a czwarta przepisuje z pod- 
ręcznika zasady dobrej zbiórki i co chwila ma jakieś 
wątpliwości. W cytowanych już dwukrotnie "Motywach" 
druh Julian Nuckowski pyta się, "czy harcerstwo zdoła 
wybić się na nowoczesność”? Myślę, że mogłoby się wy- 
bić, ale początków trzeba szukać w centralnych szkołach. 
Tam jest okazja porozmawiać o wszystkich problemach z 
ludźmi problemy te znającymi. Tam przywożą instruktorzy 
swe doświadczenia i pomysły nieraz całkiem nowatorskie 
Tam może się spotkać Teoria z Praktyką. Do tego po- . . 
trzebny jest jednak odpowiedni warsztat pracy, o czym 
informuję przede wszystkim tych, którzy trzymają cięż- 
kie rączki na wszelkiego rodzaju kasach z mamoną. 

Pozdrowienia dla wczystkich 
Głównych i Pozostałych Księgowych 

  

  
  

KBP 
Jerzy ŚLIWA 

(MMNE_ 
ŚNSENSY 

Związku, decydujący o kształcie kultury w śro- 
dowiskach harcerskich. Ten najmodniejszy, nie 

schodzący przez ostatnie dwa lata ze szpalt czasopism 
harcerskich temat w chwili obecnej jakby stracił na uwa- 
dze. 
Mamy Festiwal Piosenki Harcerskiej w Siedlcach, Harcer- 
ski Festiwal Kultury Młodzieży Szkolnej w Kielcach, Fe- 

| oś drgnęło - jak powiadają instruktorzy naszego stiwal Teatrów Lalkowych w Bielsku-Białej, Bieszczadzki 
Jarmark Artystyczny w Wołosatem, wreszcie Harcerski Fe- 
stiwal Małych Form w Ciechanowie i Starszoharcerskie 
Prezentacje Muzyczne "Chrypa" w Krakowie. Trudno wymienić 

wszystkie imprezy kulturalne odbywające się w Polsce 
Faktem jest, że ich nie brakuje. Należałoby się jedynie 
zastanowić nad dwiema sprawami. Po pierwsze, to czy ja- 
kość (przeciętna) harcerskich imprez kulturalnych jest 
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wystarczająca ; w pełni spełniająca oczekiwania harce- 
rzy w nich uczestniczących, a po drugie - czy dążyć do 
tworzenia nowych festiwali, przeglądów, spotkań artys- 
tycznych, czy raczej ograniczyć się do tych, które ist- 
nieją, a jedynie doskonalić formy i metody wykorzysty- 
wane przez organizatorów? Właściwie to gdyby się nad 
tym głębiej zastanowić staje się oczywista korelacja 
między obydwoma wymienionymi problemami. Istnieje różne 
zapotrzebowanie na działalność kulturalną w drużynach i 
małych chorągwiach, inne w środowiskach o długiej tra- 
dycji, a inne w młodszych. Ola tych ostatnich każda ko- 
lejna inicjatywa jest bez wątpienia czynnikiem aktywi- 
zacji 1 rozwoju. Za przykład chciałbym podać wymieniony 
wcześniej Harcerski Festiwal Małych Form w Ciechanowie, 
w którego przygotowanie zostały zaangażowane tskże in- 
ne organizacje, a w przyszłości festiwal może okazać 
się bodźcem do wybudowania pierwszego w województwie 
ciechanowskim hotelu. Odnośnie jakości imprez kultural- 
nych to jest się nad czym głowić.Problemy bowiem zaczy- 
nają się od wynajmu sal poprzez ich nagłośnienie „nie żaw- 
sze zależne od kadry instruktorskiej ZHP. Od niej jed- 
nak zależy sensowność przygotowanego programu, jego war 
tość i wreszcie realizacja. Nie wystarczą tu słowa i 
SE rady. Przy okazjach takich imprez kulturalnych do- 

kują się nawet najbardziej zakamuflowani teoretycy, 
Biłsy poza świat swoich pobożnych życzeń i pragnień 
nie bardzo potrafią wyjść, natomiast na wspólnych dys- 
kusjach potrafią przekonać jedynie słowami - nie zawsze 
słusznie - prezentowane tezy i koncepcje. !lależałoby tu 
punkt po punkcie rozpatrzeć znane nam propozycje kultu- 
ralne, to jednak pozostawmy sobie na inną okazję. 

Kolejnym tematem do zastanowienia jest zainteresowa- 
nie drużyn, szczepów w proponowane przedąięwzięcia. 
*Wiestety dominuje tutaj ogromna krótkowzroczność i wręcz 
powszechne krytykanctwo wszystkiego co idzie "z góry" 
(bo nie można tego inaczej nazwać). Najbardziej daje 
się to we znski w dużych ośrodkach harcerskich. Oto 
niedawny przykład z naszego krakowskiego podwórka: "Chry 
pa" - nowa inicjatywa przygotowana przez Krąg Białej 
Podkładki; celem było stworzenie możliwości spotkania 
najmocniejszych środowisk muzycznych z różnych chorągwi 
z drużynami, dla których piosenka stanowi tylko jeden 
z elementów pracy oraz z twórcami piosenki studenckiej. 
I o dziwo, w Krakowie nie znalazło się ani jedno środo- 
wisko, które zaistniałoby na "Chrypie" chociażby swoją 
obecnością. Pozostało nam zadowolić się pojedynczymi me- 
teorami, fragnentami kilku drużyn, które zechciały po- 
słuchać "Wołosatek", "Piastowskiego Rekonesansu", Andrze- 
ja Mroza, Jarosława Balona, Elżbiety Adamiak, zespołu 
Pod Budą, czy Leszka Długosza. Pomijam tu celowo środo- 
wisko KBP i dwie drużyny nowohuckie, które brały udział 
w przesłuchaniach konkursowych. Okazujemy się wstrętny- 
mi, wybrednymi mieszczuchari, którym trudno dogodzić. 
Gdyby krakowskie drużyny starszoharcerskie coś więcej 
sobą reprezentowały - pozostała tylko tradycja i żapa- 
trzenie minione lata prosperity. 

Ja zadane we wstępie tego artykułu pytanie, czy po- 
winna wzrastać liczba harcerskich imprez kulturalnych, 
czy raczej należałoby już istniejące udoskonalić - od- 
powiedź znowu nie jest jednoznaczna i oczywista. 
Z jednej strony korzystne jest stwarzanie coraz więcej 
Okazji spotkań drużyn i wymiany doświadczeń między nimi 
(tego nie zastąpią żadne proponowane przez czasopisma 
harcerskie banki pomysłów), z drugiej jednak strony bra- 

kuje nam "mocy przerobowych". Potrzebna też jest jakoś- 
ciowa poprawa harcerskiej działalności kulturalnej (o 
tym napewno nie należy zapominać). 

Wszystko może byłoby mniej skomplikowane gdyby nie 
pieniądze. Rozwiązaniem mogłoby być żywiołowe reagowanie 
na zapotrzebowanie środowisk i korzystanie z ich sponta- 
nicznych reskcji. Ale to wymaga także mocnego osadzenia 
w realiach rzeczywistości - potrzeba sali, wypadałoby 

oprawę pl imprez 
ze scenografią, reklamą i innymi kosztami organizacyj- 
nymi. Ktoś powiedziałby no dobrze, a gdzie harcerska 
zaradność, gdzie akcje zarobkowe drużyn? I dalej kluczy 
w zakamarkach nonsensu i paradoksu. Ile butelek musie- 
liby zbierać harcerze aby uzbierać sto tysięcy złotych 
na wynajem sali w miejscowym domu kultury? Oczywiście 
butelki to nie wszystko, należy poszukiwać nowych po- 
mysłów, ale nie wszyscy harcerze są zdolni do pracy na 
wysokościach, lub pod wodą, a tylko w tych rodzajach 
prac zarobek może być wystarczający na pokrycie niezbęd- 
nych wydatków. W tym wypadku są dwie możliwości na 

przykład dla hufców, które nie stać na samodzielną orqa- 
nizację własnego przeglądu twórczości artystycznej (nie 
tylko piosenka ale i rysunki, małe formy teatralne itp): 
pierwsza - żebrać u bogatych "wujków" lub jak kto woli 
poszukiwać pomocy zakładów produkcyjnych w oparciu o 
Koło lub Radę Przyjaciół Harcerstwa (Komendy Chorągwi 
nie wchodzą w grę bo często same borykają się z trudnoś- 
ciami tego typu), druga - nie organizować nic tylko w 
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najlepszym przypadku podłączyć się pod imprezę innego 
hufca. W oparciu o powyższe podaję do przemyśleń pro- 
blemy jakimi muszą się przejmować organizatorzy choręg- 
wianych, ogólnopolskich imprez kulturalnych. Dla mnie 

najbardziej paranoidalny jest fakt, iż władze admini- 

stracyjne wydają niekiedy ogromne sumy na nierentowne 
(koszty niewspółmierne do efektów) imprezy świata kul- 
tury podczas, gdy dzieci i młodzież nie mają zapewnio- 
nych odpowiednich warunków do realizacji własnych aspi- 
racji. Nie wdaję się tu wsfakt, że domy kultury nie 
potrafią zachęcić dzieci do korzystania ze stworzonych 
im możliwości, bo stanowi to zupełnie inny krąg pro- 

blemów. Do wspomnianych nierentownych imprez kultural- 

nych na naszym gruncie należałoby z pewnością uznać 
niektóre propozycje w ramach "Oni Krakowa". Przykro j 
harcerzom gdy obok nas, na naszych oczach wydawane są 
miliony złotych w sposób nieefektywny. 
W końcu każdy chce zarobić, A uświadamiając sobie jesz- 

cze jak wyglądają krakowskie placówki kulturalne, ma- 
jąc jeszcze w pamięci niedawne wydarzenia w Jamie Mi- 

chalika, pozostaje nam tylko bezradność, bezsilność i 

rozczarowanie. Należy zdać sobie sprawę z tego, że kul- 

tura to także formy zachowania się pojedynczych harce- 
rzy, czyli kultura osobista lub savoir vivre. 
O tym mówiono już bardzo dużo i wydaje się, że temat 
jest "rozgryziony" natomiast brak wciąż rozwiązań i e- 
fektów. Nie chcę już rozwodzić się specjalnie nad tym 

tematem, ani wymądrzać i poprawiać innych, ale jest 
jedno zjawisko, które chciałbym przybliżyć, bo ostatnio 
zbulwersowało mnie mocno i dało wiele do myślenia. 
Otóż ktoś kiedyś powiedział, że piosenka harcerska nie 

powinna mieć praw zastrzeżonych. Oznacza to, że piosen- 

ka która wychodzi spod pióra jakiegoś zastępowego lub 
instruktora zuchowego, automatycznie staje się własnoś 
cią ogólnoharcerską żeby nie powiedzeć ogólnospołecz- 
ną. Krąży gdzieś w odpisach wolniej lub szybciej, w za- 
leżności od łatwości wykonania lub "wpadania w ucho” 
1 staje się niemalże podstawą porozumiewania się harce 
rzy z różnych miast i wsi. Autorzy często zyskują popu- 

larność ale nie zastrzegają sobie takich praw jak na 

przykład: tylko ta i ta drużyna może to śpiewać - jest 
to oczywisty absurd; a jednak okazuje się, że nie we 
wszystkich drużynach. Przeprowadziłem ostatnio bardzo 
dziwną i krótką rozmowę z harcerkami. Cóż się okazujo 
- drużyna nie życzy sobie rozpowszechniania własnych 
piosenek, że nie wspomię już o zdjąciach z obozów i bi- 
waków drużyny, które są pod kluczem u drużynowego w do- 
mu i jedynie pokazywane przy okazji wystawy osiągnięć 
drużyny. - To wszystko jest wyłączną własnością druży- 
ny. Po tej rozmowie najpierw zastanowiłem się czy aby 
napewno właścicielem tych dóbr jest drużyna, a nie dru 
żynowy lub ścisła elita drużyny. Przypadkowa słuchacz 
ka tej rozmowy określiła krótko i jednoznacznie - Szo- 
winizm!. Nie wiem czy jest to akurat najlepsze słowo 
dla nazwania zaistniałej sytuacji, ale z pewnością na- 
stąpiło tu jakieś przewurtościowanie i samouwielbienie 
graniczące wręcz z paranoją i tytułowym nonsensem. 
Mówimy więc o wielkiej kulturze, planujemy, poszukujemy 
rozwiązań a tu okazuje się, że pod nosem many "kwiatki" 
jakie nigdy nie wpadłyby nam do głowy. 

Co w tej sytuacji pozostaje nam czynić? 
Ruszyć do kolejnego maratonu harcerskiej pracy. wycho- 
wawczej. Oby tylko ten maraton nie okazał się maratonem 
nonsensu. 

  

LISTY 
Redakcjo miła memu sercu! 

Po pierwsze - dziękuję za numer 1/87. To już 6 rok 
Gratuluję! ! 

Po wtóre - dokonaliście, już za 80 ł, nowego odkry- 
cia historycznego. Na ostatniej stronie wspomnianego nu- 
meru, w "Lamusie" znalazł się mianowicie opis jednej z 
odznak: "lilijka Polskiej Organizacji Skautek , jedynej 
samodzielnej żeńskiej organizacjii w historii harcerstwa 
która..." itd. Otóż wedle dotychczasowej wiedzy jedyną 
taką organizacją był Polski Związek Skautek, natomiast 
wykryta przez nieznanego autora Pelska Organizacja 
Skautek byłaby już drugą... Czekam na dalsze szczegóły! 

Po trzecie - proszę przekazać druhowi Frankowi ', że 
bardzo mi się podoba porównanie metody zuchowej do bi- 
gosu jarskiego. Mam nadzieję, że nie zostało opstento- 
wane, bo nadaje się także do innych porównań na gruncie 
harcerstwa! 

„A6rdecznie pozdrawian 

| 
lonorowy 

Warszawa, 24 marca 1987 i  
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POLSKI KLUB EKOLOGICZNY 
Koło w Akademii Górniczo-Hutniczej im. 5. Staszica 
w Krakowie 

OBYWATELSKI KOMITET RATOWANIA KRAKOWA 

Cykl: Problemy ekologiczne Krakowa - Zeszyt 10 

Pw Krasnowolski 

PRZYSZŁOŚĆ BLISKA CZY DALEKA? 
iosną 1985 roku zespół przedstawicieli Obywa- 

W telskiego Komitetu Ratowania Krakowa, realizu- 
jąc uchwałę Rady Komitetu, przeprowadził spis 

ż natury lokali mieszkalnych Krakowa w obrębie Plant. 
Szczególną uwagę zwrócono na lokale użytkowane niezgod- 
nie z przeznaczeniem, to jest na cele niemieszkalne. 
Spis określił te dane szacunkowo, z podaniem przybli- 
żonych powierzchni użytkowych i pracentowym ujęciem 
udziału funkcji mieszkalnej w poszczególnych domach. 
Wyniki spisu, (nawet Zważywszy ich przybliżony charak- 
ter), zmuszają do zastanowienia się nad zachodzącym 
procesem wyludniania miasta. Obywatelski Komitet Ratowa- 
nia Krakowa. uznał potrzebę przedstawienia efektu swych 
"prac społeczeństwu oraz władzom; temu służyć ni- 
niejszy głos w dyskusji. 

Uwarunkowania historyczne. 

Począwszy od "Wielkiej Lokacji" w 1257 r - Kraków był 

strukturą mieszkalną, złożoną z regularnie rozplanowa- 
nych bloków zabudowy, podzielonych na działki z domami 
mieszczóńskimi. Funkcje niemieszkalne ograniczone były 
do budowli sakralnych i municypalnych (kwartał śródryn- 
kowy z ratuszem i miejskimi urządzeniami handlowymi, 
jak sukiennice, wagi, różnego.rodzaju kramy): Nawet 

powstała w wieku XV "dzielnica" uniwersytecka miała w 

znacznym stopniu charakter mieszkalny ( bursy). Ten 
stan rzeczy przetrwał przez kilka stuleci, w ciągu któ- 
rych układ urbanistyczny wypełniał stę zwartą zabudową 

mieszkalną, przekształconą zgodnie z przemianami kul- 
turowymi i tendencjami stylowymi; w rezultacie powsta- 
ły wybitne częstokroć architektury, odpowiadające ran- 

dze stolicy Rzeczypospolitej. W wieku XVII zarysowały 

się zjawiska kryzysowe: spadek aktywności budowlanej 
zubożałego mieszczaństwa przy jednoczesnym przejmowaniu 
posesji przez możnowładztwo i klasztory. Hiemniej, do- 

minująca funkcja mieszkalna nie uległa zmianom (pałace, 

klasztory służyły wszak również celom mieszkalnym). 
łjawiska negatywne nasiliły się w okresie rozbiorów, 
gdy rozbudowana biurokracja władz zaborczych przejęła 
szereg budynków na cele administracyjne. Przezwycięże- 
nie kryzysu przyniósł wiek XIX, zwłaszcza czasy Wolne- 
go Miasta Krakowa (1815-1846) i okres tzw. autonomii 
galicyjskiej (po 1867 r). Średniowieczne miasto stało 

się wówczas najbardziej okazałą dzielnicą mieszkalną 
rozwijającego się Krakowa, zamieszkałą przez przed- 
stawicieli wolnych zawodów, kupiectwo i inteligencję, 
w tym przez przedstawicieli ówczesnego świata nauki i 
kultury. Atrakcyjność dzielnicy powodowała nawet pewne 
przerosty w zagęszczeniu zabudowy mieszkalnej oraz nie- 
kiedy wymianę zabytkowych domów na kamienice czynszo- 
we, bardziej pojemne i lepiej spełniające ówczesne 
Botrzeby mieszkańców. i 

Funkcję dzielnicy mieszkalnej śródmieście Krakowa 
utrzymało także w okresie międzywojennym, z zachowaniem 
tradycyjnej struktury społecznej. Ola wielu starych 
rodzin krakowskich miejsce zamieszkania łączyło się 
od pokoleń z miejscem pracy (sklep, warsztat rzemieśl- 
niczy, kancelaria adwokacka, gabinet lekarski). Zja- 
wiska niepokojące, podobnie jak w wieku: XX, dotyczyły 

raczej sporadycznej likwidacji zabytkowej substancji, 
niż zmian funkcjonalnych. Zjawiska te były zresztą 
właściwie, negatywnie odbierane przez społeczeństwo 
(por. burzliwa dyskusja wywołana budową gmachu "Feniksa" 
przy rynku). 

W okresie powojennym narasta stopniowo proces wylud- 
niania śródmieścia, któremu towarzyszy "ruderyzacja" za- 
budowy, związana z brakiem bieżącej konserwacji. Pnzba- 
wienie prawnych właścicieli etektownych zysków płyną- 

cych z posiadania nieruchomości - uniemożliwiło podej- 
mowanie koniecznych prac. Ogrom zadań, rozkładających 
się dotąd równomiernie na poszczególnych posiadaczy (i 
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traktowanych przez nich jako dochodowa inwestycja), prze- 
rósł finansowe i organizacyjne możliwości władz komunal- 
nych 4 państwowych. Nie miejsce tu na szersze rozpatry- 
wanie tego problemu, wymagającego jednak zasygnalizowa- 
nia dla unaocznienia sktualnej sytuacji. Obniżający się 
standart mieszkań w obrębie historycznego centrum stał 
się jedną z przyczyn naturalnego odpływu stałych miesz- 
kańców, szukających komfortu XX wieku. Proces ten 
zbiegł się z tendencjami planistycznymi, zakładającymi 
programowo obniżenie zaludnienie. Starego Miaste i wpro- 
wadzenie w miejsce dawnych mieszkań nowych funkcji - 
administracyjnych, kulturalnych, usługowych. Głównym 
kryterium określającym funkcję lokalu - stała się nor- 
ma powierzchni mieszkaniowej, niemożliwa do uzyskania 
bez zasadniczych adaptacji i podziałów obszernych po- 
mieszczeń. W rezultacie zasadnicze zmieny funkcji były 
dopuszczane przez władze konserwatorskie często dla 
przeciwstawienia się nadmiernym ingerencjon budowlanym. 
Tak więc już od lat pięćdziesiątych zaznaczył się wy- 
rażny spadek procentowy funkcji mieszkalnej względem 
innych funkcji, zwłaszcza typu adninistracyjnego. Do 
dawnych mieszkań w centrum miasta wprowadzone zostały 
liczne instytucje, które z powodzeniem mogły się zna- 
leźć w jakiejęolwiek innej dzielnicy Krakowa, a nawet 
poza miastem (np. biura centrali skupu złomu "Złom-Stal" 
czy Okręgowego Przedsiębiorstwa Przemysłu Zbożowo-Kły- 
narskiego), a w niektórych przypadkach były (lub są)na- 
dal) znacznie bardziej potrzebne w innych częściach 
miasta, jak np. dyskoteka w pasażu Bielaka, która zupeł- 
nie nie przystaje do tego miejsca a byłaby tak bardzo 
pożądana w niejednym osiedlu. 

Proces rewaloryzacji Krakowa, zapoczątkowany w la- 
tach siedemdziesiątych, który powstrzymać miał dewasta- 
cję zabytkowej substancji i wydobyć zatarte wartości za- 

bytkowe - nie uwzględnił problemu ochrony struktur spo- 
łecznych i związanej z nimi funkcji mieszkalnej. Wręcz 
przeciwnie, entuzjazm wzbudzały adaptacje zabytkowych 
kamienic do nowych funkcji; posługiwano się przy tym 
pseudokonserwatorskim argumentem o społecznym udostęp- 
nieniu' wartości zabytkowych. Uzyskanie lokalu "rewalo- 
ryzowanego" kwartału staromiejskiego - stało się dla 
wielu instytucji sprawą prestiżu i ambicji. W tych ka- 
tegoriach należy również rozpatrywać zjawisko tzw. "pa- 
tronatów” nad rewaloryzacją, oddających wielu "patronu- 
jącym" instytucjom atrakcyjnie położone lokale wzamian 
zą częściowe sfinansowanie prac remontowych i konserwa 
torskich, często ograniczonych potrzebami adaptacji .do- 
konanych pod kątem nowego użytkownika. W rezultacie pro- 
ces wyludniania zdekapitalizowanych budynków nie tylka 
nie yległ zghamowariu, lecz wręcz przeciwnie, zdynami- 

"zował się. Na przykład "zrewaloryzowane” domy przy uli- 
cy Sławkowskiej 12 i 14 stały się siedzibami Państwowe- 
go Wydawnictwa Naukowego 1 ... Krajowego Związku Prze- 
mysłu Skórzanego, dom przy _ ulicy Brackiej 13 zają- 
ły biura Zarządu Rewaloryzacji, sąsiednie domy nr 15 
1 16 wchłonęła restauracja Wierzynek, dom przy ulicy 
Floriańskiej 11 zajęli filateliści, dom nr 33 przy tej- 
że ulicy - Krajowa Agencja Wydawnicza, dom przy ulicy 
Mikołajskiej 2 adaptowano na dom Kultury. To tylko nie 
które przykłady; można by je mnożyć również w odnies 
niu do obiektów pozostających haszcze w remoncie (dom 

przy ul. Jagiellońskiej 5 stanie się zapleczem teatru 
"Starego", dom przy ul. Brackiej 4 - siedzibą Zrzesze- 
nia Studentów Polskich, którego miejscem powinno być 
miasteczko studencie, zaś dom przy Rynku 25 przeznaczo- 
ny jest na młodzieżowe centrum kultury, tak bardzo po- 
żądane w którejś z nowych dzielnic). 
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DRADZANIE SIE 
Ruchu Faqarcerskiego= 
  

(łódzki) Zjazd ZHP zakończony 10 grudnia 1956 r. 
Ł stworzył sytuację, w której OHPL i jej władz już 

nie było, lecz nie było jeszcze nowych, pocho- 
dzących z wyboru władz ZHP - w chorągwiach i hufcach 
(czyli tzw. władz terenowych). W tej sytuacji w Łodzi 

tymczasowo komendantem Chorągwi Łódzkiej został dotych- 
czasowy Komendant Łódzkiej OHPL Józef Niewiadomski, 
Kierownikiem Wydziału Organizacyjnego był Zbigniew Matu- 
szewski (przedtem - od września 1956 - przewodniczący 
Łódzkiej Rady Harcerstwa). Można przypuszczać, że du- 
tychczasawi komendanci dzielnicowi OHPL stali się nie- 
jako "automatycznie" tymczasowymi komendantami hufców - 
skoro w zachowanym piśmie 7 14 lutego 1957, wystawionym 
przez Komendę Chorągwi pisze się o Henryku Leśniaku, 
hufcowym Hufca Łódź-Polesie, a wiadomo, iż był on od 20 

września 1956 komendantem Dzielnicy Polesie w OHPL. 
Pełny skład tymczasowej Komendy Chorągwi 1 komend 

hufców nie da się w chwili obecnej ustalić, gdyż nie * 
można było dotrzeć do odpowiednich dokumentów. wnioski 
powyższe zostały sformułowane jedynie po przeczytaniu 
zachowanego w rękopisie protokolarza Komendy Chorągwi 
obejmującego okres stycznia-lutego 1957. Pozwala on są- 
dzić, że tymczasowe komendy nie używały w nagłówkach 

wysyłanych pism wyrazu "tymczasowa". lecz po prostu "ko- 
menda chorągwi” i "komenda hufca", tak jak gdyby były 

to gremia stałe, przewidziane na regularną kadencję. 
Właśnie owa tymczasowa Komenda Chorągwi Łódzkiej zor- 

ganizowała na przełomie 1956/1957 roku zimowisko w Bie- 
rutowicach. Wzięły w nim udział (wg listy imiennej za- 

chowanej w protokolarzu) 63 osoby, zarówna działcze by- 

łej OHPL, jak i członkowie ZHP z lat 40-tych oraz nowi 
świeżo zgłaszający się do służby. 

Do służby powrócili też znani w Łodzi przed rokiem 
1949 druhowie, jak druhna Władysława Matuszewska (komen- 
dantka Łódzkiej Chorągwi Harcerek od 1.3.1946 do 21.1.1949). 
Na razie działała ona bez określonej funkcji. W dniu 

24 stycznia 1957 uczestniczyła w konferencji instruktor- 
skiej w Warszawie i z poruszanych tam problemów zdała 
sprawozdanie na odprawie Komendy Chorągwi ok. 26-29 stycz 
nia. 
W tym czasie Chorągiew Łódzka obejmowała 7 hufców, któ- 
re od września 1956 do łódzkiego Zjazdu ZHP stanowiły 
w OHPL dzielnice, a później jedynie zmieniły nazwę na 
tradycyjną. 
Wspomniane komisje weryfikacyjne powoływano do życia, 
aby zweryfikowały instruktorów OHPL (nie mających, jak 
wiadomo, stopnia) da stopnia przewodnika. 

Tryb ich powoływania - jeśli wierzyć protokolarzowi 
tymczasowej Komendy Chorągwi - sprowadzał się do wyboru 
(zarówno na szczeblu hufca, jak i chorągwi), nie zaś do 

powoływania przez komendę wyższego szczebla (Marian 
Kierczuk w książce pt. "Z działalności Hufca ZHP Łódź- 
Bałuty "Promienistych 1945-1979" podaje, iż pięciooso- 
bową Komisję Weryfikacyjną Hufca powołała Kopenda Cho- 
rągwi). - chyba żeby przez powoływanie rozumieć zatwier- 

dzanie przez komendanta chorągwi uprzednio wybranych w 
hufcach Komisji Weryfikacyjnych. 

W miesiącu styczniu ukonstytuowały się komendy hufców, 

które następnie zatwierdzał komendant chorągwi. I tak na 
przykład Komenda Hufca Łódź-Bałuty była zatwierdzona w 
„dniu 25 stycznia 1957 r. z Janem Twardowskim (instruk- 
torem bez stopnia, byłym komendantem dzielnicowego OHPL 
Dzielnicy Łódź-Bałuty) na czele. Wytworzyła się więc 
ciekawa sytuacja: stałe komendy hufców, mające pełnić 
swe funkcje przez całą kadencję, zatwierdzał... tymcza- 
sowy komendant Chorąqwi Łódzkiej druh Jerzy Kasprzyk. 

I tak nadeszła połowa lutego zastając już hufce z 
pełnymi komendami oraz z komisjami weryfikacyjnymi. Zo- 
stała do "załatwienia" rzecz ostatnia - powołanie sta- 
łej Komendy Chorągwi, więc... przygotowania do I Kon- 
ferencji Wyborczej Chorągwi Łódzkiej zaczęły się wybo- 
rem delegatów na tę konferencję w hufcach, 
Tymczasowa Komenda Chorągwi i jej współpracownicy (da- 
wni instruktorzy ZHP) nie czekając na I Chorągwianą Kor - 
terencją Wyborczą, zajmowali się w styczniu £ lutym 
sprawami szkoleniowymi - był to przecież palący problem: 
brak opowiedniej ilości kadry instruktorskiej. 26-29 
stycznia na odprawie mówiono o doszkalaniu samych hufco- 
wych i instruktorów w obrębie hufców, o tym, aby szko- 
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lenie oprzeć na książkach dh. A. Kamińskiego. Padła pro- 
pozycja zorganizowania kursu dla zuchmistrzów (spodzie- 

wano się, że skorzysta z niego 15 osób). Omawiano szko- 
lenie według systemu zastępowego na obozach i kursach, 
dodając, że pomocą mogą tu być audycje radiowe i prasa. 
W sprawie drużyn specjalistycznych stwierdzono, że naj- 
pierw należy przejść wyszkolenie harcerskie,a dopiero 
potem specjalizować się. Mówiono o centralnym (ogólno- 
polskim) szkoleniu instruktorów przed HAL-em '57, które 
miało objąć około 180 osób, tj. ok. 10 z każdej chorągwi. 
Druhna Matuszewska stwierdziła, że Wydział Szkolenia 
Komendy Chorągwi przydzielił instrukrorki do hufców dla 
prowadzenia szkolenia, tymczasem okezało się, że hufce 
Są w stanie same prowadzić szkolenie. Poruszała też 

problem drużyn w szkołach specjalnych ("trzeba zająć 
stanowisko, i uzgodnić z Wydziałem Oświaty"); pytano, 
czy można zlikwidować etatowość w tych szkołach, gdy 

chodzi o drużynowych - odpowiadała, że etaty powinny 
być, tyle że pod kontrolą hufcowych. Druh Patoca poru- 

szał naruszanie rygorów organizacyjnych przez drużyno- 
wych (nieprzychodzenie bądź spóźnianie się na zbiórki), 
a przecież nie ma wychowania bez rygorów. Mówił, że Ko- 
menda Chorągwi winna z tego wyciągnąć wnioski w stosun- 
ku do drużynowych. Podkreślał, że niejeden hufcowy nie 
zna terenu swego działnia, skoro toleruje u siebie taką 
sytuację. Druh Cedzyński proponował, aby drużynowych 
nie odpowiadających wymaganiom wynikającym z pełnienia 
tej funkcji przesuwać na funkcję opiekunów drużyn. Mó- 
wił też o konkursach obejmujących  musztrę, śpiew lub 
konkursie typu "jestem pomysłowy" - ich organizowanie 
będzie bardzo pożyteczne. Komendant - J. Kasprzyk - po- 
lecił, aby do marca 1957 roku uzyskać dokładne rozezna 

nie co do przestrzegania dyscypliny przez drużynowych. 
Oto pakiet problemów z jednej tylko odprawy. A prze- 

cież było ich wiele. Uwiddcznisją one, jak trudna była 
sytuacja i z iloma problemaai przyszło borykać się. 

Poza szkoleniem nie tracono z po_a widzenia aktual- 

nych spraw ważnych dla społeczeństwa, zgodnie z zasa- 
dą, że harcerstwo jest po to, aby społeczeństwu służyć. 
A ponieważ w roku 1957 rozpoczęła się repatriacja Pola- 
ków z ZSRR (druga już po wojny), 
pilna potrzeba udzielenia pomocy napływającym do kraju 
rodakom. W protokolarzu Tymczasowej Komendy Chorągwi 
Łódzkiej ze stycznia-lutego 1957 znajdujemy taki tekst 
apelu: 

Do wszystkich instruktorów, 
harcerek i harcerzy oraz sympatyków 
Związku Harcerstwa Polskiego 

Minęły zaledwie 3 miesiące od chwili, kiedy. to bez 
rozlewu krwi, bez barykad, bez wystrzałów i zgliszcz 
zwyciężyła polska rewolucja, Pomiętacie roześmiane 
twarze każdego Polska, każdego patrioty? Lecz mając 
wokół siebie spokój, pamiętamy, ża w kraju tym brak 
jeszcze wielu naszych znajomych, wielu sióstr i bra- 
ci,naszych matek i ojców. Żyją oni daleko od nas, 

zapomnieli już chyba sygnały naszych syren. fabrycz- 
nych, zgrzyt skręcającego tramwaju. W chwilach dla 
nas tek przyjemnych na pewno borykali się z wieloma 

trudnościami. 5 
Rewolucja ta umożliwiła im powrót do swego kraju. 

Harcerze! Stwórzmy wszelkie warunki ku temu, 
aby ludzie ci poczuli znów ciepło swego rodzinnego 
Kraju. Repatriantów tych wproście na zbiórki zastę- 
pów, na kominki i ogniska. Pomagajcie im w tak cię2- 
kich dla nich chwilach. Wielu z nich musi na nowo 
uczyć się naszego języka, muszą się zagospodarować. 
Wysuńmy sobie hasło: Harcerze pomagają powracającym 
rodakom." 

Apel ten powstał około 14 lutego 1957 roku, pisał 
go zastępca komendanta Chorągwi, dh, J. Niewiadomski. 
Tymczasowa Komenda chorągwi Łódzkiej utrzymywała kontak- 
ty z władzami politycznymi miasta i administracją pań- 
stwową. W dniach 18-22 (237) lutego w 7 hufcach łódz- 
kich wybrano delegatów na I Konferencję Wyborczą Chorąg- 
wi Łódzkiej, zaś ne konferencji tej w dniu 26 lutego 
została wybrana pierwsza po reaktywowaniu ZHP stała Ko- 
menda Chorągwi w składzie: 
Władysława Matuszewska hm - komendant 
Zbigniew Matuszewski - pierwszy zastępca komendanta 
Anna Dylikowa - drugi zastępca komendanta 
Józef Niewiadomski - sekretarz Komendy 
Jan Cedzyński - kierownik Wydziału Harcerskiego 
Jerzy Kasprzyk - zastępca kierownika Wydz. Harc. , 
Maria Chabelska - kierownik Wydziału Zuchów 
Jolanta Górnicka - zastępca kierownika Wydz. Zuchów 
Dominik Patora - kierownik -Wydziału Kształcenia 

Starszyzny (kadry) 

Tadeusz Bargiel - zastępca kier. Wydz, Kszt. Starsz. 
Andrzej Mazur - kierownik Wydziału Organizacyjnego 
Stanisława Wojtczak - zastępca kierownika Wydz. org. 
Władysława Keniżanka-Olbromska - kierownik Wydziału 

Obozów i Imprez Masowych 
Tadeusz Chudzik - zastępca kierownika Wydz. Oboz. i 

impr. Mas. 

Karol - kierownik a 
Zygmunt Grzelak - kierownik Wydziału Gospodarczego 
Henryk Cieplucha - zastępca kierownika Wydz. Gospod. 

Skład ztej komendy to przemieszanie działaczy byłej 
OH ZMP i OHPL z jednej strony araz dawnych instrukto- 
rów ZHP - z drugiej. DOruhna Matuszewska powróciła po 

8-letniej przerwie (licząc od 1949 r.) do funkcji kome- 
ndantki Chorągwi. Nakłoniła ję do tego druhna Wiktoria 

Dewitzowa z GK ZHP. Od tej pory Komenda mogła już pro- 
wadzić regularną działalność. Na koniec tego rozdziałku 

- chcielibyśmy jeszcze przytoczyć zachowany w protokola- 
rzu fragnent rozkazu Komendy z początku stycznia 1957 
roku, dotyczący palenia papierosów przez instruktorów. 
Rrzai on: 
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MOTYWACJEEŻ. 

1. Zarządzenia obowiązujące: 

Zabraniam wszystkim instruktorom harcerskim 
palenia tytoniu w miejscach, gdzie przebywają 
harcerze. Instruktorzy ci, którzy palą, winni 
ograniczać swe palenie do minimum, tym bar- 
dziej przebywając w mundurze instruktorskim. 

Rozkaz ten (najprawdopodobniej pierwszy z wydanych przez 

Komendę Tymczasową) świadczy o próbach ograniczenia pa- 
lenia w obecności podwładnych danego instruktora i w 
chwili, gdy jest on w mundurze, z drugiej strony jednak 
unaocznia nam fakt tolerowania nałogu palenia u instruk- 
torów ("możesz palić, byleby cię nie widzieli"). W sumie 
sprawia to wrażenie swoistej podwójnej moralności do- 
puszczalnej u instruktorów. Dlaczego? Czyżby przyczyną 
była mała ilość kadry i to, że chciano zatrzymać w orga- 
nizacji każdegc, kto tylko choć trochę działał? 

  

UCZNIOWSKIna 
rzez dziesięć lat prowadzone była na szeroką ska- 
lę w ZHP działalność na rzecz rozbudzanie, roz- 
wijania i uspołeczniania ukierunkowanych zainte- 

resowań intelektualnych, naukowych, technicznych, kul- 
turalnych młodzieży pod hasłem "uczniowski ruch nauko- 
w ". Działalność ta była podejmowana przede wszystkim 

'poprzez organizację ogólnopolskich letnich i zimowych 
obozów naukowych, sesji, sejmików 1 seminariów tematycz- 

"nych a także stworzenie i działalność tzw. uczniowskich 
centrów naukowych, próbujących koordynować śródroczną 
działalność w określonych dziedzinach zainteresowań mło- 
dzieży. Cała ta działalność prowadzona była przez nie- 
liczne grono,zainteresowanych popularyzacją wiedzy oraz 
tzw. pracą z uczniem zdolnym, społecznych instruktorów 
ZHP, młodych nauczycieli akademickich, tudzież ich so- 
juszników ze środowisk nauki i kultury. Działalność ta 
przyniosła w ciągu ostatnich dziesięciu lat wiele war- 
tościowych efektów. 

Niebagatelną rolę w tworzeniu programu uczniowski 
go ruchu naukowego odegrało również środwisko krakowskie. 

Tu właśnie rozpoczęto organizację ogólnopolskich ple- 
nerów plastycznych (hm PL Andzej Zięblińskiy, ochrony 
środowiska (hm PL Krystyna Krzyk) czy tez ciek. bada- 

nia wysokogórskie (ha PL Jarosław Balon). tu też w wie- 
lu dziedzinach nauk humanistycznych sukcesy odnosiła 
działalność Kręgu Białej Podkładki (ha PL Kazimierz B. 
$chitterly, dr Tadeusz Morawiecki i inni) oraz prowadzo- 
no obozy filozoficzne (pwd Iwona Hasslinger). 

Od przeszło roku działalność uczniowskiego ruchu na- 
ukowego należy wpisać do annałów historii ZKP. Wpraw- 
dzie w kilku środowiskach organizowane są jeszcze różno- 
rakie formy wypracowane podczas lat działalności URN, 
jednsk działalność planowo organizowana i centralnie 
kierowana - należy już do przeszłości. 
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Aby pomóc przyszłym (być może) organizatorom harcer- 

skiego czy też uczniowskiego ruchu naukowego, a także 
ukazać drużynom, szczepom, hufcom formy i metody dzia - 
łania w tym zakresie, pozwoliłem sobie na opracowanie 
materiału kiedyś przeznaczonego dla GK ZH” a sygnowane- 
go przez Prezydium Rady Społecznej Uczniowskiego Ruchu 
Naukowego. Na posiedzenie GK ZHP materiał nigdy nie 
trafił, s z materiału usunięto wnioski końcowe ("Co 'na- 
leży zrobić by URN mógł dalej funkcjonować?") oraz nie- 

które problemy dotyczące struktury organizacyjnej, nie 
mogącej interesować szerszego grona czytelników. 
W wielu miejscach zamieniono czas teraźniejszy na prze- 
szły, załączono też kilka odnośników. Mam nadzieję, 
że materioł ten przyda się w codziennej pracy naszej 
Organizacji, w której rozwój zainteresowań (w tym także 
intelektualnych!) musi znoleźć poczesne miejsce. 

JÓZEF TRZĘONKA HnPL 

Wstęp 

Jak wykazały prowadzone hadania, członkami 
Związku Harcerstwa Polskiego jest nikły procent olimpij- 
czyków jak również uczniów zdobywających młodzieżowe 
patenty, wyróżnienie itp., a więc takich, którzy wyróż- 
niają się wśród społeczności uczniowskiej skonkretyzowa- 
nymi zainteresowaniami i rozwoje intelektualny. 

Świadome tego faktu władze ZHP zaczęły interesować 

się poważniej tym problemem już od roku 1976. Pierwszą 
próbą zebrania doświadczeń w tym zakresie było zoryani- 
zowanie w marcu 1977 roku w Ośrodku Harcerskim w Chorzo- 
wie seminarium pod nazwą "Rola ZHP w -pracy z uczniem 
zdolnym", Wzięło w nim udział około 200 pracowników na- 
uki, nauczycieli, uczniów-oliapijczyków itp, w tym rów- 
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nież wybitni specjaliści w tym zakresie (m.in. prof. 
Szewczuk, prof L. Wołoszynowa, prof. J. Wołczyk i inni). 
W rok później mniejsza grupa instruktorów-entuzjastów 
pracy z uczniem zdolnym , na drugim seminarium w Pasy- 
miu opracowała teoretyczne podstawy systemu rozwijania 
zainteresowań naukowych uczniów rozbudzonych intelek- 

tualnie. 

Po czterech latach od spotkania w Pasymiu, w kwiet- 

niu 1981 roku, doszło do zorgenizowania trzeciego z ko- 
lol seminarium mającego na celu skonkretyzowanie kierun- 
ków działań i budowę systemu pracy z uczniem zdolnym w 
ZNP, początkując współczesną formę działalności uczniow- 
<kiego ruchu naukowego w ZHP*. 

Cele uczniowskiego ruchu naukowego 

Pełne zaspokajanie potrzeb naukowych i wychowaw- 

czych ucznia nie jest możliwe we współczesnej szkole. 
Stąd też skazany jest on zbyt często na samokształcenie 
oraz pomoc tylko mecenasów lub przypadkowych lkolegów. 
Tynczasem niejednokrotnie możliwy byłby szybszy i peł- 
ny rozwój osobowy ucznia zdolnego, gdyby stworzyć mu 
odpowiednie warunki. Nie bez znaczenia jest również 

spożytkowanie i ukierunkowanie wysiłku umysłowego ucz- 
nia, który wchłaniając wiedzę winien ją sprzęgnąć z ca- 
łą strukturą swej dziedziny nauki oraz podłączyć się do 
zespołów specjalistów. Aczkolwiek na plan pierwszy wśród 
spraw związanych z kształceniem ucznia zdolnego wysuwa- 
ją się potrzeby pedagogiczne, to jednak przy pewnej s: 
mowystarczalności naukowej niedopuszczalna jest długo- 

trwała izolacja od środowiska rówieśników. 
Cele jakie przyświecały inicjatywom pode imowanya 

przez URN znajdowały swe uzasadnienie w potrzebach współ- 
czesnej nauki 1 współczesnego społeczeństwa. Były to 
cele nie tylko stricto dydaktyczne, lecz przede wszyst- 
Kim wychowawcze, mające na uwadze kształtowanie postow 
młodego pokolenia i jego aktywizacją społeczną, łącznie 
z pewnym społecznym spożytkowaniem talentu jednostki. 
Istnieje zatem obiektywna potrzeba planowej pracy z ucz- 
niem zdolnym prowadzonej przez fachowców w ramach pow- 
szechnego ruchu podjętego przez liczącego się patrona. 
Pod tym wzglądem ZHP był i jest niewątpliwie najbardziej 
doświadczonym mecenasem i organizatorem. Nie znaczy to, 
że harcerstwo ma obejmować swym oddziaływaniem tylko 
członków organizacji, przeciwnie - ma to być praca tak- 
że z niezorganizowanymi. Obozowe kontakty z instruktora 
mi harcerskimi rozciągają się na cały rok i właśnie po- 
przez działalność społecznej kadry instruktorskiej za- 
pewnia się uczniom taką opiekę wychowawczą, jakiej nie 

jest w stanie użyczyć etatowy pracownik oświaty. Nie 
trzeba też udowadniać, że progra ideowo-wychowawczy ZHP 
jest pewną gwarancją właściwych efektów wychowawczych. 

Podejmując problematykę uczniowskiego rucliu naukowe- 
go uznać należy cztery zasady, których realizacja we 
wszystkich formach ruchu powinna gwarantować ' prawidło- 
wy społecznie i merytorycznie rowzój jednostek uzdolnio- 
nych. Sprowadzają się one do: 

1. Stuorzenia sprzężenia zwrotnego pomiędzy drużynami 1 

wszystkimi ponadszkolnymi formami działalności przezna 

czonymi dla uczniów wybijających się. 
2. Konieczność zapewnienia oparcia tym formom w pomocy 

dorosłych środowisk naukowybh wraz z bazą materialną 
niezbędną do rozwijania działalności. 

J. Wiązania poczynań naukowych uczniów z praktyką dzia- 
łania (użytecznoćcią). 

4. Stwarzania okazji do wychodzenia poza swoją specjal- 
ność, do rozwijania zainteresowań interdyscyplinarnych, 

Celami URN były: 

- inspirowanie 1 stymulowanie indywidusinych zaintere- 
sowań uczniów, 
- koordynacja i wspieranie indywidualnej 1 zuspołowej 

twórczości naukowej, artystycznej, technicznej, 
- kształtowanie postaw aktywności społecznej, głównie 

poprzez włączanie prac uczniów w realizację społecznie 

ważnych zadań, 
- rozbudzanie wysokich ambicji 1 aspiracji osobistych 
orez umiejętności mobilizowania równieśników do współ- 

działania z nimi, 
- przygotowanie przyszłych członków studenckich kół na- 

ukowych, przyspieszanie intelektualnego stanu uzdolnio- 
nych uczniów, 
- umożliwianie współdziałania szkoły średniej z wyższymi 

uczelniami, towarzystwami naukowymi itp., 
- umożliwienie sprawdzenia się w danej dziedzinie wiedzy 

1 kwalifikacji specjalistycznych, wybiegających poza wy- 
magania szkoły, 
- przyspieszanie startu przyszłych kadr naukowych i za 
wodowych, . 
- utrwalanie osiągniętych wyników poprzez publikacje i 
realizację 

- zwiększanie dopływu utalentowanej młodzieży do olim- 

piad przedniotowych organizowanych przez resort oświaty, 

- umożliwienie zetknięcia się uczniów z pracownikami 

nauki, studentami, z ich osiągnięciami oraz ośrodkami 
twórczymi, 
- ułatwianie uczniom dostępu du informacji o najnowszych 
światowych osiągnięciach, 
= wychowanie kadr instruktorskich dla działalności z za- 

kresu URN w ZHP. 

*)zainteresowanych materiałami z seminariów, sesji itp., 
odsyłam do "Preceptora" - zeszytów naukowych uczniow- 
skiego ruchu naukowego. W sumie ukazało się 19 numerów, 
w różnym nakładzie. ; 
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